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Cie p ł a  d z iś  ran o s to p n i 0 .
C ie p ła  -wczoraj w  p o łu d n ie  s to p n i 3. 
J u t r o  Ś w . Kunegundy.

Piątek.
Dnia t̂ ieeo2  M a r c a .

WscnÓD s ł o ń c a  o godz. 6 min. 45. 
Z a c h ó d  „  5 „  41.
W y so k o ść  wody na  W iśle stóp 4 c a l i '

W IADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Do K roniki W iadomości K rajow ych i Zagranicznych, 

jako prąemium dla prenum eratorów , dodane zostaną na  
kwartał dwa tom y treści historycznej, powieściowej, lite ­
rackiej i ekonom icznej, sk ładające  się każdy  z 250 stron ­
n i c ,  z a  cenę drnkH i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R edakcya K ron ik i za opłatą: 
Od wiersza drobnym  drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
kopsr. 3, z a  następne po kop. sr. 2 '/ ; .

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał.

  Z  Petersburga d. 8 (2 0 )  Lutego. —
R e s k r y p t  C e s a r s k i .

Wydany do Rzeczywistego Radcy T ajnego, h rabiego 
Bludow.

Hrabio D ym itrze synu M ikołaja! U znaw szy za poży te­
czne Ukazem M o im  z dnia 14  stycznia roku  bieżącego do 
Rządzącego Senatu, nadać  now ą organ izacyą Głów nem u 
Zarządowi Cenzury, objaw iam  wam  z szczególnem zado­
woleniem, przy uwolnieniu was od zajęć jako  C złonka b y ­
łego Głównego Zarządu Cenzury, serdeczne M o j e  zado­
wolenie i wdzięczność za tę św ia tłą  działalność, k tó rą  o- 
kazaliście przy pełnieniu obowiązków z tym urzędem  p o ­
łączonych. Pozostaje ku  wam na zawsze życzliwym.

N a oryginale w łasną
J e g o  C e s a s k o -K r ó l e w s k ie j  M o śc i ręk ą  napisano: 

„A L E X A N D E R .”
W  St. Petersburgu, d. 18 Stycznia I860 r.

NMNIKAlKMKffi!

y .TjT .T .V  

WStYSTKO OLA WSZYSTKICH

— Wyszedł w W arszawie zeszyt I, tom u 
l-go dzieła p . S tanisław a Zawadzkiego pod 
tytułem: „Prawo cywilne obowiązujące w kró­
lestwie Polskiem.”

— Ks. Snarski, Dominikan, au to r i tłu ­
macz wielu dzieł, wydał w W ilnie nowe dzie­
ło pod tytułem: „Chrześcianin Ewangeliczny 
w obec chrześcian tegoczesnycb, czyli obraz 
prawdziwego chrześcianina, skreślony z ksiąg

Pism a Świętego i z dzieł Ojców kościoła 
przez ks. P aulin iera .”

— K sięgarnia M ichała Gliicksberga, w do­
mu Grodzickiego, przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście, otrzym ała nową edycyą broszu­
ry: „le Pape et le Congres,” z dodaniem od­
powiedzi ks. Dupanloup, biskupa orleańskie­
go, tudzież odpowiedzi na te odpowiedź ze 
strony rządu francuzkiego.

—  Tantiem y wypłacone w r. z. autorom 
dramatycznym i kompozytorom, w różnych tea ­
trach  Paryzkich, w ynosiły przeszło 1 milion 
franków, czyli około 2 milionów złp.!!

—- W  Zarządzie urlopowanych wojskowych 
wakuje kilka posad P isarzy cywilnych. Posia­
dający przeto odpowiednią do tego kwalifika- 
cyą, a mianowicie piszący poprawnie po ros- 
syjsku, zechcą się zgłosić z dowodami do tegoż 
Zarządu w pałacu Prymasowskim, gdzie po­
wezmą bliższą informacyą od Naczelnika Wy­
działu av pomienionym Zarządzie.

— Projekt Rygsko-Mitawskiej drogi żela­
znej zatwierdzonym już został. Jak  wiadomo 
długość jej całkowita wynosi 3S ‘/ 4 <wiorst; 
pójdzie ona linią obok szosy między Rygą 
a Mitawą, w odległości mniej więcej półwior- 
stowej.

Stacya Rygska pomieszczoną zostanie 11a 
lewem brzegu Dźwiny powyżej m ostu pływa­
jącego. Jestto  najdogodniejsze położenie, gdyż 
statk i wprost przybijać będą do magazynów' 
z dworcem połączonych. Robót grabarskich 
na drodze tej niewiele potrzeba, najwięcej 
2000 kub. sążni na wiorstę. Mostów będzie

„  . C E N A  K R O N I K I :
W W arszawie: K w artalnie Rsr. 1 kop. 35. (złp. 9 ).

„  „  Miesięcznie kop. 45, (złp. 3 ).
N um er pojedyńcz.y kop. 5, (groszy 10).
Ha Poczcie: w Królestwie kw artał. Rsr. 2 kop .25  (złp. I 5 y. 
W C esarstw ie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 5 0 ) .  

„  ,,  K w artaln ie R sr. 3 kop. 25 (w kopertach).'

B iuro  R edakcyi i K antor głów ny w litografii A . Peeq e 
Comp. ulica M iodowa N r . 482.

trzy na Missie, E lau i Aa po 70, 107 i 5 16 
stóp. K oszta budowy oszacowano na 50,000 
rs. ną wiorstę.

—  Powiadają, że na jakimściś baliku u- 
stronnym, zjawiło się dwóch kawalerów,—je ­
den m iał czerwony kraw at na sz y i. a drugi 
pas, tegoż samego koloru na sukmanie, gra­
natowej.

Przypatrzywszy się zbliska tym strojom, 
poznano, że to były kawałki surowej woło­
winy. Na zapytanie dla czego tak  dziwny 
strój wzięli na siebie; odpowiedzieli ci pa­
nowie:

„Rzeźnicy teraz takie wązkie a długie wy­
cinają kawałki, że gdy nam żony nie mogły 
z nich w żaden sposób upiec porządnej pie­
czeni, chociaż to w każdym było po pięć fun­
tów m ięsa •pierwszej Masy — zrobiły jednemu 
z nas kraw at, a drugiemu pas do kostium o­
wego stroju, żebyśmy oryginalnie wystąpili.

— W ybornie się bawiono wczoraj w W iel­
kim teatrze, na pierwszem przedstawieniu o- 
peretki Offenbacha, pod tytułem „Trombalca- 
zar’a .” Kompozytor ten, poprzedniemi swoje- 
mi dziełkami z taką przyjemnością zawsze 
widzianemi na scenie, jako to: „Małżeństwem 
przy latarniach,'' tudzież „Oberżystką w E li­
zondo,” wyrobił sobie nie mały już rozgłos i 
uznanie pomiędzy naszą publicznością; dla 
tego ci, co wczoraj przyszli do teatru, wie­
dzieli naprzód że się ubawią, uśmieją i mile 
parę godzin czasu przepędzą. Jakoż nie za­
wiedli sie wcale. Osnową do tej nowej ope­
retki, je s t epizod z życia wędrujących na pro-

Korespondencya z przejażdżki.
s z k i c  o b y c z a j o w y .

(Dalszy ciąg patrz  N r. 58.)

Niektórzy twierdzą, że piękność oka je s t 
dowodem piękności duszy; ja  temu nie wierzę. 
To prawda, że najczęściej piękność wewnę­
trzna odbija się na zewnętrznej naszej po­
włoce, a szczególniej w oku się objawia, ale 
za prawidło brać tego niemożemy. Dobrzeby 
to było, gdybyśmy tak jak  sójkę od gołębia 
po pierzach, mogli odróżnić z rysów twarzy 
x z blasku oka złego od dobrego człowieka. 
W tenczas najprostszy byłby środek, złych po­
topie i zostaliby się sami dobrzy na święcie. 
Ale natura Hiedała nam żadnej z zewnętrznych 

, mec,k’ .na ^tore Moglibyśmy stanowczo liczyć, 
iy le  jest niewypowiedzianych, nieokreślonych 
niczem odcieni i wyrazów oka, że słownik 
ich byłby tak  obszerny jak  myśl ludzka, tak  
trudny do określenia jak  uczucie.

Sądzę jednak, że nieomylę się gdy powiem, 
że w ogóle intelligencyjne zdolności, można po­
znać z oka. Piękne oko niezawsze je s t do­
wodem dobroci, ale zawsze zdolności um ysło­
we wskazuje. Rozumie się, że nietyczy się 
to oprawy, ta  inoże być sobie, albo niebyć 
tak a  jaką  zachwalają u nierogacizny,— myśl 
wyraża samo tylko oko: wyraża ono i uczucie, 
ale kto chce je  ocenić, ten porywa się na 
mierzenie oceanu swoją kw aterką.

Otóż panna W anda m iała oczy nielada. 
Tyle w nich było blasku i ciepła, ile w szafi­
rowych falach morza, kiedy je  południowe 
słońce oświeei, a życia, wyrazu, było daleko 
więcej. Oprócz tego, oprawa była właśnie 
taka, jak  u owego brzydkiego zwierzęcia.

Przyjęto mnie z pomięszaniem, ale bardzo 
uprzejmie. Widziałem, że pan Józef krzywił 
się na mą zbyteczną poufałość, której dozwa­
lałem  sobie na rachunek kuzynostwa, krzy­
wił się również na me warszawskie komple­
mentu i na rubaszne żarciki p. Ksawerego 
i Arkadiusza. Im śmiech był, że pan Józef 
przywiózł sobie zmartwienie, a panna W anda 
wolała sitko nowe niż stare. Ja  też korzy­

stałem  z okoliczności, opowiadałem o naszej 
kochanej W arszawie, wszystko co się tylko 
w niej zdarzyło i co się zdarzy jeszcze i m ia­
łem  w tern prym  nad "panem Józefem, który 
był w niej tylko przyjezdnym. Potem  prze­
szliśmy do oceniania faktów, do mniemań in­
dywidualnych; do uczuć, do sympatii i anty­
patii nieodgadniętej, słowem prowadziliśmy 
nader interesującą dla nas rozmowrę i tylko 
pan Ksawery i Arkadiusz, chcący mieć także 
w niej udział, nie w porę wprowadzali roz­
prawy o rzeczach bardziej m ateryalnych, lub 
opowiadali nader rozwlekle historyjki, k tóre  
się przydarzyły tem u la t 20 i m iały być b a r­
dzo ad rem , gdy zupełnie były a is  re.

Zachwyciła mnie moja kuzynka. Byłto sil­
ny temperament, umysł czynny, fantazya może 
zanadto bujna i silna wola. Czysta Polka: 
przeznaczona zostać kiedyś panem domu, bo 
stanowisko to mymęzczyzni rzadko sobie przy­
właszczamy. Głos jej mocny, pełny i dźwię­
czny, chociaż dość gruby, ruchy nie tak  ele­
ganckie jak  W arszaw ianek i niejaka raptuso- 
wość w' mowie i gestach świadczyły o ener­
gii, wrzącej w duszy tej dziewczyny. Dać jej



wincyi artystów  dram atycznych; przygody ich 
zwykle są  jedne i te  sam e we w szystkich 
krajach ; n iedosta tek  i głód, nieodstępnemu 
ich tow arzyszam i, lecz w jeden  ty lko przy­
m io t są  zwykle bogato  zao p atrzen i w dobry 
hum or,” nigdy ich w przeciw nych kolejach lo ­
su  n ieodstępujący. O tóż ta k ą  je s t treść 
„T rom balcazara :” P odczas pewnego w m a- 
łem  m iasteczku  przedstaw ien ia , jeden  z g łó ­
w niejszych aktorów , m ia ł n ieszczęście obrazić 
publiczność do tak iego  stopnia, że ca ła  tru p p a  
w ygw izdana, obrzucona jabłkam i, ław kam i i 
B óg wie nieczem , zm uszona by ła  uciekać 
w najw iększej rozsypce. Troje z nich, dwóch 
m ężczyzn i kob ie ta  w  kostium ach w jakich  
do” przedstaw ien ia  byli p rzebran i, chroniąc 
s ię  p rzed  przypuszczalną pogonią, w padają  
do” jak ie jś  oberży i tam  żale swoje najprzód 
rozw odzą. Gdy p rzestraszony  oberżysta b io­
rą c  ich za  bandytów , byleby się ich  pozbyć, 
ofiarow ał im  posiłek , odzyskali n a  chwilę 
głodem  zasępiony  hum or i dalejże odgrywać 
rozm aite  sceny z n iedoszłej sz tuki dla owego 
m iasteczka przeznaczonej. W szystko to  o- 
k raszo n e  je s t m uzyką p e łn ą  w esołości, paro - 
dju jącą (w te rcec ie) nowożytne opery, k tó ra  
jeże li w artośc ią  swoją nie rości sobie praw a 
do dzieła  artystycznego, p rzecież lekkością i 
dow cipem  za leca  się  n iepospolicie. A rtyści 
n as i p rzedstaw ia jący  ro le  jako  to: p an i G ru­
szczyńska, M atuszyński, Z iółkow ski i D am se, 
nadspodziew anie dobrze w yw iązali się  z z a ­
dania; szczególniej G ruszczyńska i M atuszyń­
ski, pod  każdym  w zględem  n a  szczere po ­
chw ały zasłużyli sobie.

J a k  w każdem  p ierw szem  przedstaw ien iu , 
może jeszcze niedosyć było g ładkości w dya- 
logach, wiele słów niknęło  n iedochodząc do 
słuchacza, ,w p iosnkach  nie w szystk ie w iersze 
by ły  zrozum iałem i; a le  m am y przekonan ie , iż 
w następnych , m aleńkie te  n iedokładności usu- 
niętemi” będą s ta rannośc ią  gry  artystów , a w ten­
czas nic n iepozostan ie  do życzenia; publiczność 
z pew nością ubaw i się i uśm ieje, a  w naszym  
rep e rto a rz e  przybędzie je d n a  z m iłych  i w e­
sołych sztuczek, p rzy  b a le tach  m ianow icie, m o­
gących się  w łaściw ie i stosow nie przedstaw iać.

”—  P isz ą  z K rak o w a 27-go lutego. P o  za­
m knięciu  pierw szego posiedzen ia  T ow arzystw a 
R olniczego K rakow skiego, do godziny 4ej po 
po łudn iu  trw ającego, członkow ie tegoż Towa­
rzystw a, o raz delegow ani T ow arzystw a R o l­
niczego W arszaw skiego  i Lw owskiego zg ro ­
m ad z ili s ię  n a  w spólny obiad  w tej samej

wielkiej sa li p rzy  te a trze , w której odbyło się  
posiedzenie. Z a jednym  sto łem  zasiad ło  p rze ­
szło s tu  obyw ateli. P ierw szy to a s t w zuiósłPrez.es 
Tow. p. M ichał B adeni, na cześć T ow arzystw a 
Rolniczego W arszaw sk iego  i  jego delegow a­
nych. N a to a s t  te u  odpow iedział wym ownie 
de lega t T ow arzystw a Rolniczego W arszaw ­
skiego p. Ludw ik G órski, . w znosząc to a s t za 
pom yślność Tow. Rolniczego K rakow skiego.

N astępn ie  Yice-prezes T ow arzystw a h ra ­
b ia  H en ryk  W odzicki p rzem ów ił do delegow a­
nych  Lwowskich, pijąc za  zdrow ie i pom yśl­
ność T ow arzystw a Rolniczego Lwowskiego: n a  
co odpow iedział delega t T ow arzystw a Lw ow ­
skiego ks. A dam  S ap ieha krótkim , lecz w y­
mownym toastem . W  k ońcu  członek K om ite­
tu  W ale ry  W ielog łow ski w niósł zdrow ie r e ­
p rez en ta n ta  rolników  w P oznańsk iem  hr. Jó ­
zefa M ycielskiego; n a  co tenże cz u łą  odpo­
w iedzia ł przem ow ą. P ró cz ' tego  ks. T adeusz 
L ubom irski, d rug i delegow any T ow arzystw a 
W arszaw sk iego  i hr. E dw ard  S tadn ick i dele­
gow any T ow arzystw a Lwowskiego w znosili to ­
asty  P re ze sa  i Tow arzystw a K rakow skiego .

—  (A rt. N ad.) Szanowny R edaktorze! W y­
czytaw szy nie jednokro tn ie w piśm ie twojem .o 
ofiarach, ja k ie  na In s ty tu t M uzyczny cały  
k ra j sk ład a , i ja  chcę swój grosz wdowi p rzy­
łożyć, ofiarując Instrum entu  m uzyczne, sk ła ­
dające k w arte t rzn ię ty ; co racz  życzliwie za ­
kom unikow ać D yrektorow i tegoż In s ty tu tu .

Jed en  z p renum erato rów  K roniki,
F r. F . . .t .

—  B urza, k tó ra  19go b. m . w ieczór p rz e ­
ciągnę ła  z grzm otam i i p io runam i okolicą 
dolnego R en u  i w ielkie ta m  poczyn iła  szko­
dy, niem niej z rządziła  w ielk ie szkody w B e l­
gii. P raw ie  o jednej godzinie uderzy ły  p ioruny  
w w iele kościołów , je d en  z n ich  u ra tow ano  od 
piorunu, lecz k ilka zosta ło  spalonych, a  m ię­
dzy tem i kośc ió ł w W esem ael, liczony do 
piękniejszych i bogatszych  zabytków .

—  Jo h n  N. C ennon w N ew -Albany o trzy ­
m a ł p a te n t n a  trum ny  szklanne. T rum ny te  
m ają k sz ta ł t  drew nianych, g rubości blisko 
jednego cala. K raw ędzie trum ny i w ieka scho­
dzą się  z sobą  szczeln ie , za lep ia ją  się p o ­
tem  k item  i tru m n a  c a ła  ściska się ob ręcza­
m i żelaznem i, aby w ieko n ieodsta ło . N astę ­
pn ie  otw orem  w wieku będącym  w yciąga się 
pow ietrze za  pom ocą pom py pneum atycznej, 
a  po za tk an iu  o tw oru , ciało , ja k  tw ierdz i 
w ynalazca, da s ię  n a  w ieczne czasy  przeclio - 
wywać bez zepsucia ._______________

— P. P e rso ir  donosi publiczności, że w sobotę 
d. 3 m arca, będzie p rzedosta tn ie  przedstawie­
nie, w cyrku n a  p lacu  Zielonym , n a  dochód 
p. S tan is ław a  P e rso ir  z zupełn ie  nowym pro­
gram em  obrazów, oprócz tego p. Ludwik 
P e rso ir  w ykona n a  12 bębnach  z towarzy­
szeniem  ork iestry , gw ar b itw y pod Solferino.

—  W  D olin ie szw ajcarsk iej, p an  Hoffman 
p rzed staw ia  obrazy  geologiczne, k tó re  to wi­
dow isko m a trw ać do k o ń ca  tego tygodnia. 
N astępn ie pan  Hoffm an m a zam iar dać wy­
k ła d  popu la rny  astronom ii.

—  W  dniu  wczorajszym , przyjechało kole­
j ą  że lazną osób 253, w yjechało 271.

— W czoraj w te a trz e  W ielkim  po operet- 
ec Ł azarilla , p rzyw o łana  p an n a  Dowiakow- 
ska  3-kroć, K am ińsk i 2-kroć; po przedsta­
w ieniu  p ierw szy  raz  opere tk i Trombalcazar, 
p an i G ruszczyńska , pp . M atuszyński i Ziół­
kow ski po 5 - kroć, D am se 3 - kroć; po tań­
cach, panny: W yw iórska, S tie r  i  Piotrowska 
po 2-kroć.

W IA D O M O Ś C I ZAGRANICZNE.
F R A N C Y  A.

P a ryż , 27 lutego. Jesteśm y już  w poście, ale 
w polityce zdaje się, że jeszcze karnaw ał pa­
nuje. C iągłe ty lko p rzeb ieran ia  i swych my­
śli i  zam iarów , ciągłe in tryg i i m aski. Można- 
by  mniem ać, że wszyscy chcą się  oszukiwać, 
a w g runcie  n ik t nikogo nie oszukuje.

P osuw ają się  naprzód , cofają się znowu, 
w ah a ją  się, id ą  om ackiem . Je d n a  Austrya jak 
zaw sze •wie dobrze czego chce, dla tego, że 
chce m ocno.

K orzyść w ielka w polityce; A ustrya chce bez- 
w ładuości i n iezaniedbuje niczego dla zwią­
zan ia  drug ich  ze sobą. W  Londynie, ~wT<r- 
ryżu, w B erlin ie  w szędzie m a swe nici, swe 
in tryg i. A ja k a  w tern trw ałość, co za talent, 
co za  czynność niezm ordow ana! W obec tych 
przym iotów  politycznych z jednej strony, cóż 
widzimy z drugiej? w ahanie się, niezdecydowa­
nie, życzenia i obawy, Tym czasem  Austrya 
k o rzy sta  z tego s ta n u  rzeczy.

P o tra fiła  już odnieść n ie jak ą  korzyść w Pru­
sach  za pośrednictw em  Izby  panów, jej strou- 
ników; w L ondynie, p rzez swego przyjaciela 
lo rd a  N orm anby; wpływ jej je s t wszędzie, gdyż 
w szędzie A ustrya  m a stronników  w partyach 
n ieukon ten tow anych jak  to  w idzim y w Berlinie 
L ondynie, i P aryżu . T ak im  sposobem  dwory, 
te  zm uszone są  lawirow ać, zwlekać, gdy by-

sie rp  w rękę , a  z pew nością będzie przodo­
w nicą n a  zagonie, dalibóg!

D la  czego u nas kobiety  w ogóle daleko 
więcej m ają energ ii ja k  męzczyzni? często  już 
sobie zadaw ałem  to  py tan ie. P odobno przyczy­
ną  tego  w ychow anie n asze , zam knięcie się  
w ciasnym  zak resie  upraw y  ro li lub urzędo­
w ania, bo te  dwie gałęz ie  jedyn ie do tąd  nas 
zajm uja i  to  w edług s ta re j ru tyny , k tó ra  z nas 
gatunek  m aszynki rob i, lub  może w cześne pu ­
szczanie się n a  zby tk i i  hu la tykę, w  k tó rych  
ca ła  s iła  m oralna  i fizyczna w yszum i, je s t 
tem u w iną, bo kob ie ty  przy  swych ogniskach 
domowych, jeszcze do tąd  zachow ały  n ie sk a ­
żone cnoty rodzinne.

—  Szkoda, że n ie  la tem  do nas się  p an  wy­
bra łeś, rzek ła  p an n a  W anda, w ieś w tenczas 
daleko lepiej się przedstaw ia; m ożeby to  p a ­
n a  zachęciło  do częstszego rob ien ia  wycieczek. 
A  te ra z  u  nas tu  pusto i nudno.

—  B rak  piękności natu ry  n ag rad za  m i p ię ­
kność osób, k tó re  poznałem  i te  dosta teczną  
mi są  pobudką do robienia częstszych o d ­
wiedzin.

— N iedam y ci się  tu  nudzić—rze k ł pan

K saw ery ju tro  za raz  w ybierzem y się  n a  po ­
lowanie, zam ów iłem  już  k ilku  m yśliw ych r a ­
chując n a  twoje przybycie, a  w św ięta będzie­
my m ieli gości, będziem y odwiedzać sąsiedztw o, 
zobaczysz ja k  ci czas zleci.

—  Z re sz tą  k a rn aw a ł dopiero  się rozpo­
czyna w  W arszaw ie  i będziesz p an  m ógł je ­
szcze w ynagrodzić czas stracony , pow iedział 
p. A rkadyusz.

—  Nigdy n ie będę go liczyć za  stracony, 
odrzekłem  spoglądając n a  m ą kuzynkę.

Późno  w noc odjechał p . Józef. R ozeszli­
śm y się  do sw oich pokojów, a  zm ęczony po­
d różą i w rażeniam i dn ia tego, ledwie głow ę 
p rzy łożyłem  do poduszki mocno zasnąłem .

O budziło  m nie o 9 rano  wejście p. A rka- 
dyusza, k tó ry  już w raca ł z w ycieczki po fol­
w arku .

—  W staw aj pan , wstawaj, polow anie będzie  
doskonałe, śn ie g : p rzyp ruszy ł trochę ; kom u 
dziś poszczęśc i się, tem u będzie się cały  ro k  
szczęściło

Z erw ałem  się  i zacząłem  ub ieran ie . Nie 
nęciło  m nie polow anie ta k  bardzo; od czasów  
studenck ich  fuzyi w ręku  niem iałem  i n iepa-

ła łem  nigdy okru tną żądzą odbierania życia 
biednym  zającom . Co do prognostyku, wolał­
bym, ” aby m i się  szczęściło dziś i cały rok 
obok pięknej p . W andy, k tórej obraz przed­
staw ia ł m i się  noc całą. P . Józef niewyda- 
w ał m i s ię  zbyt niebezpiecznym  przeciwni­
kiem , zresz”tą, ja  byłem  ciągle w domu, a 011 
przyjezdnym , a  to  w iele znaczy. Potem wpra- 
dzie, po moim  odjeździe, będzie miał plac 
boju u stąp iony  dobrowolnie, ale któż potrafi 
zapobiedz w szystkiem u co będzie poteim 
T rzeba  p rzysz łość  zostaw ić losow i i korzystać 
z obecności.

P an n a  W anda, m yślałem  sobie, je s t śliczne 
stw orzenie, w cale nie ta k a  ja k  te  wątłe Mat; 
szaw ianki! a co za  um ysł pełen  bystrość', 
p ro s to ty  i natu ra lnośc i, ja k ą  świeżością dzi - 
w iczą tch n ą  w szystk ie jej pojęcia; a oczy  ̂
oczy jej są  odblaskiem  wiecznym całego bo­
gactw a jej duszy —  a  gdyby to W ®  
było moje? h a !  — w tym  m iejscu umos, 
się  ta k  bardzo, że skalćczyłem  się bizy <ł 
w brodę; uspokoiw szy tro ch ę  wzburzenie 
w nętrzne, ta k  dalej ciągnąłem  medytacy ■

(.D alszy ciąg nastąpi-)



loby naturalniejszem i korzystniejszem iść 
prosto do celu i raz już zerwać z s tarą  ta ­
ktyką. . . . .  . .

Tymczasem merozunueją się wzajemnie 
c0 do zamiarów, zwlekają, tracą  czas stoso­
wny zniechęcają publiczność, k tó ra  już nie 
wie czego się trzymać, interesu nie idą, i 
w sz y s tk o  to doprowadzi nareszcie, przez zu­
pełnie niepotrzebne pośrednictwa, do tego od 
czego trzeba było. zacząć.

Oddawna już słyszeliśmy w skróceniu, a 
ostatnie wiadomości potw ierdziły, odpowiedź 
daną przez Austryą, na propozycye angiel­
skie” mówiliśmy również że Francya stara ła  
się ’ułożyć z dworem wiedeńskim co do 
Włoch, ale niemogliśmy w tym wględzie po­
dać żadnych dokładnych .wiadomości Ogło­
szona depesza p. Thouvenel’a w Constitution- 
nelu. pokazuje żeśmy dobrze oceniali dążność 
polityki francuzkiej, W  tym dokumencie p. 
Tlioiivenel odwołuje się do um ysłu pojedna­
wczego Austryi i proponuje jej przyjęcie 
rozwiązania proponowanego przez Anglią.

Monitor dzisiejszy ogłasza urzędownie po­
stanowienie o którem mówiono już oddawna 
i którego oczekiwano jako uspakajającego 
symptomatu; to jest użycie na prace publi­
czne pozostałych stu  milionów z pożyczki 
zaciągniętej na wojnę włoską. (Nord.)

P R U S S Y.

Berlin, 23 lutego. Mówią tu  znowu 
konferencyacli odbyć się mających w  Paryżu 
w interesie sprawy włoskiej. W  dyplomacji 
dokładają podobno wszelkich usiłowań, aby 
zyskać podstawę narad, oraz prawdopodobne­
go sprawy załatwienia. Największa trudność 
ma zachodzić w zniewoleniu Ojca ś. bądź do 
ustąpienia Legacyi, bądź do zgodzenia się na 
ustanowienie w nich osobnego cywilnego na- 
miestniczego rządu. Pierw sza alternatyw a 
uważana jest za niemożebną; druga tem  wię­
cej ma być w tej właśnie chwili przez mo­
carstwa północne popieraną, że Francya sa ­
ma ją  podaje, w tem podobno przekonaniu, 
że do skutku nie przyjdzie. Gdyby się więc 
dało alternatywę tę utrzymać, a w związku 
z nią i księztwa środkowe osobno urządzić, 
chociażby bez re s tau rac ji dynastyi panują­
cych, Francya widziałaby plany swe we 
Włoszech skrzyżowane i m usiałaby porzucić 
myśl aneksowania Sabaudyi. Mówią, że w o- 
bec takiego obrotu rzeczy nastąpiłoby zbli­
żenie Pruss do Austryi; przynajmniej zbliże­
nie się do siebie dwóch naczelnych państw 
niemieckich, mimo panującego dotąd w spra­
wach związku niemieckiego antagonizmu, u- 
ważają niektórzy za nieodzowny i bezpo­
średni skutek każdego kroku, który Francya 
zrobi w interesie wzmocnienia czyli raczej 
odzyskania swoich naturalnych granic. Poli­
tycy bowiem niemieccy, nawet, jak  wielu tw ier­
dzi, dzisiejsi pruscy, nie dadzą się odwieść

projektu zostały już z nieznacznemi popra­
wkami przyjęte, mianowicie uchwalonem zo­
stało zniesienie wszystkich dotychczasowych 
zwolnień od opłaty podatku gruntowego, i 
przyznanem stosowne za nie wynagrodzenie, 
równie uchwalonem zostało dziś nałożenie 
podatku na budynki. Obrady toczyły się 
z zajeciem i w jedym  i drugim względzie 
z uporem, bo rzecz chodziła o powiększenie 
podatków; w końcu jednak rząd osiągnął cel 
przynajmniej w Izbie poselskiej, ale jak  dziś 
twierdzą, osiągnie go i w Izbie panów, k tóra  
podobno zaczyna łagodnieć w opozycyi swojej.

(Schl. Ztg.) 
W Ł O C H Y ,  

Proklam acya króla do ludów W łoch środ­
kowych je s t oczekiwana, po ukończeniu wy­
borów i wznowieniu rozpraw nad przyłącze­
niem. Niemożna przypuszczać aby myślano 
o proklamacyi przed wyborami, gdy polityka 
naszego rządu zawsze kieruje się myślą po­
zostawienia zupełnej wolności ludom Włoch 
środkowych, ażeby Europa widziała, że do­
browolnie i jedynie skutkiem idei narodowej, 
zdecydowały się, bądź co bądź przyłączyć się 
do Piemontu, i wcale niepotrzeba do tego 
je  nakłaniać. Taka proklam acya wydała nam 
się szczególnie nieprawdopodobną, (od czasu 
propozycyi angielskich, k tóre  stanowią, że 
Piem ont wstrzyma się od wszelkich dążeń 
do przyłączenia, dopóty, dopóki głosowania 
nieodbędą się powtórnie.

Ponieważ negocyacye w tym przedmiocie 
jeszcze się nieukończyły, nie sądzimy ażeby 
rząd nasz chciał teraz ogłaszać jaki manifest,

Gorriere Cremonese donosi, że mają być 
uformowane dwa obozy oszaócowane dla 
wojsk francuzkicli, jeden pod Pawią, drugi 
pod Pizzighetone; będą się składać każdy 
z 30,000 ludzi. Z dnia na dzień dywizye 
wojsk arm ii włoskiej oczekują rozkazu wy­
m arszu do W łoch środkowych. (Nord,)

B erlin , 27 lutego. Konferencye z pewno­
ścią niebędą zebrane, głównie z tej przy­
czyny że Anglia odrzuca wolne konferencye T 
obawiając się przypadkowego roztrząsania tra ­
k ta tu  z 1856 r.

B erlin , 28 lutego. Izba deputowanych przy­
ję ła  większością 282 przeciw 91, projekt p ra­
wa finansowego.

Wiedeń, 25 lutego. W iadomość udzielona 
przez Morning Chronicie o przymierzu za- 
w artem  przez Austryą jest fałszywa.

Niepotwierdza się jakoby Times był za­
kazany przez Austryą.

M adryt, 26 lutego. Z Afryki nic nowego; 
niepogoda panuje w cieśninie. Prassa, miano­
wicie progresystowska napada silnie na An­
glią. Cenzura z tej przyczyny zatrzymała wyj­
ście dziennika Novedades. Dziś wieczór poseł 
francuzki wręczył królowej własnoręczny list 
cesarza Francuzów.

(N ord. Indep. Belg. Schl. Zeit.)

od przekonania, że Francya rychlej czy pó­
źniej, skoro tylko sprawa w łoska jako tako 
załatwioną zostanie, całą agitacyą polityki 
swojej przeciwko Niemcom obróci. Przypu­
szczenie to, chociaż tylko pod osłoną wypo- 
wietlziane, jest jednym z motywów, usprawie- 
i lwiających projekt do praw a o reorganiza- 

) i  armii. Vollcszeitung nazywa przypuszcze­
nie to tantazyą, ale i fantazye są nieraz 
v polityce bardzo silnemi czynnikami, których 

nawet najhuczniejsze rozumowania z pola 
działania oddalić nie są w stanie.

Obrady Izby poselskiej nad projektem do 
praw a o podatku gruntowym, skończą się ju ­
tro. /  wypuszczeniem jednego dnia, trwały 
1 izez cały tydzień. Wszystkie cztery części

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż, 28 lutego. Dzisiejsza Patrie  powiada: 

Opinia publiczna poruszona je s t wiadomością, 
zaw artą w Morning Chronicie o przymierzu 
zawartem przez A ustryą z jednem z mocarstw. 
Patrie sądzi na pewnych zasadach, że to jest 
tylko czcza pogłoska.

Z Rzymu piszą do Journal des D ebats: 16 
lutego wydany został rozkaz od rządu papiez- 
kiego, zarządzić w Bawaryi potrzebne środ­
ki dla naw erbow ania na pułk kawaleryi.

Londyn, 28 lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby niższej oświadczył lord Russell, 
że Anglja nieżądała od Hiszpanii wzajemnego 
obniżenia taryffy. Na interpelacyą Horsm ana, 
odpowiada, że Francya ofiarowała zmianę 
trak ta tu  handlowego, co do wywozu węgla, 
lecz Anglia odrzuciła tę  propozycyą.

Punkt tyczący się wina został przyjęty.
Medyolan, 26 lutego. Dziennik Circolo popo- 

laro chce oskarżyć dziennik Armonia  o zdradę 
kraju.

Werona 26 lutego. Ciągle powracają tu  emi­
granci, ochotnicy i byli austryaccy żołnierze.

Turyn, 25 lutego. W krótce cała  arm ia bę­
dzie uzbrojoną karabinam i nowej metody. 
Powołanie kontyngensu wstrzymane podobno 
telegram em  z Medyolanu.

Wroclaw, 29 lutego. Na zapytanie zrobio­
ne przez nas do Berlina, o nienadsyłanie 
giełdowych telegraficznych wiadomości, od­
powiedziano następnie, o godzinie 11, minut 
45: W szystkie zachodnie linie telegraficzne 
zerwane burzą. Giełdy, paryżka, londyńska 
i amsterdam ska nie nadeszły.

Korespondencya Kroniki.
Z  Prasnysza.

Jako korespondent Kroniki z Prasnysza pan  
N. w numerze 50, doniósł o zabawie w tem 
mieście, na jaką  w dniu 28 stycznia obywa­
tele z okolicy zebrali s i ę , za wspólnem po­
rozumieniem. Niepodobna będzie temu kto opis 
ten przeczyta, aby zaraz niepokochał pana 
N. dla jego szlachetnych uczuć i najpiękniej­
szych myśli. Zdaje się że to nowy Baudouin 
poświęcony przez całe życie dla cierpiącej 
ludzkości, Baudouin, których daj nam Boże 
jak  najwięcej.

Lecz kto m iał udział w tej zabawie, ten 
znowu z podziwieniem musi wyznać że pan  
N. jest z pewnością niewidomy i głuchy, bo 
opisał to czego niewidział i niesłyszał. Nie- 
widział bowiem opisanych przez siebie wy­
kwintnych strojów paryzkich, bo tych nieby­
ło. Niemógł widzieć aby starszy mieszali się 
do tańców, bo liczna młodzież zastępstw a te ­
go niepotrzebowała. N iesłyszał muzyki bez 
taktu , bo muzyka chociaż niedorównała or­
kiestrze Bilsego g rała  w tak t i bardzo do­
brze. Niewidział, aby od każdej z owych 150 
osób zebranych brano za bilet po rsr. 5, bo 
bilet jeden w ystarczał na całą familią i t. d.

Pomijam te drobnostki które pan N. do 
strony technicznej balu zalicza, a które mu 
zepsuty hum or nasunął. Ważniejszem jest 
zapatrywanie się pana N. na stronę moral­
ną baiu. W edług jego przekonania, każda 
zabaw a publicża jeśli ma mieć wartość mo­
ralną, musi koniecznie mieć na celu składki 
dobroczynne- Ztąd wynika że bal tak i mo­
ralny powinien być wydany ze wszystkiemi 
formami publicznemi, jako to: z afiszem, z bi­
letam i z wydrukowaniem składek, z podzię­
kowaniem i t. p. Niech Bóg broni żeby tak  
zaproszeni goście, chociaż zapłacą bilety i 
złożą składkę, niestawili się na zabawę, i  
wystawili na śmiech pustą salę, bo konie­
cznie muszą się bawić i tańczyć, gdyż to 
wszystko wielką ulgę cierpiącej ludzkości przy­
nosi. Ale Bogu dzięki we wszystkich prawie 
okolicach kraju naszego ta k  jak  i u nas pod 
Prasnyszem, bez takich zabaw, bez sztuczne­
go przymuszania do składek, nieostyga po­
moc dla cierjfiących i zawsze znajduje się 
dostateczny fundusz na szpitale i inne cele; 
nie potrzebujemy mówić że niema moralno­
ści, bo niema składek.

Zjednoczenie zaś obywateli całej okolicy 
wraz z ich rodzinami, przynajmniej raz  w rok 
w czasie karnaw ału na zabawę i to najmniej­
szym kosztem, je s t bardzo pożądanem. Tym



4 —

środkiem damy obywateli uwalniają się od 
wyprawiania zabaw u siebie z wystawnością 
i  zbytkiem, usuwa się chętka do pańskiego 
tonu, a szczególniej też do wydatków nad 
stan i dochody, a w kółku tak utworzonem 
nadaje się pewna jedność i serdeczność. Zje­
dnoczenie więc podobnego rodzaju ma także 
znaczenie moralne i skutki nad któremi pan 
N. niezastanawiał się wcale. Niesłusznie pan 
N. wyśmiewa starodawne zdrowie „Kochajmy 
się”, ono ma także stronę moralną, bo uczu­
cie to leczy od wszelkiej złośliwości i ma 
wyrozumienie nawet na błędy jednego gnia­
zda. Najwięcej panu N. idzie o to że zabawa 
w Prasnyszu odbyła się na przekor zdaniu 
jego, które jak się teraz pokazuje, uważa za 
nieomylne.

Wchodzę bardzo w położenie pana N. po­
dzielam zmartwienie jego, chciałbym go po­
cieszyć, ale cóż robić tak się dzieje na świę­
cie. Zdanie najwyższej nawet znakomitości, 
upaść musi jeśli nie trafia do przekonania 
innych. II. W.

R o z m a i t o ś c i .
Chiny i Indye z jednej strony, z drugiej 

Anglia i Stany Zjednoczone, oddawna są po­
średnikami handlu wschodniego z zachodnim. 
Lat temu dziesięć, pomiędzy rzeczonemi czte­
rema krajami, zachodziła równowaga co do 
cyfry wywozu i przywozu towarów. Chiny 
więcej prze dawały towarów Anglii i Stanom 
Zjednoczonym, aniżeli ich nabywały, zatem  
były ich wierzycielem a jednocześnie dłużni­
kiem Indyów, od których więcej towarów na­
bywały aniżeli sprzedawał}'. Anglia która 
wysyłała do Indyi więcej towarów, aniżeli 
ciągnęła z nich dochodów, kwitowała prze- 
wyżką wysyłanych towarów dług pomiędzy 
Chinami a Indyą i dług przez nią samą za­
ciągnięty u Stanów Zjednoczonych.

Wypadki zakłóciły tę harmonią. Wojna 
domowa zmniejszyła dotykalnie w Chinach 
konsumcyą płodów zagranicznych i przywóz 
towarów indyjskich i europejskich zniżył się 
więcej jak o 30 milionów od sześciu lat. 
Europa i Ameryka przeciwnie, postępując 
zawsze krokiem ua drodze postępu konsumu­
ją obecnie daleko więcej jedwabiu i herba­
ty  jak przedtem: Wyprowadziły one w r. 
1850 towarów z Chin za 210 milionów fr. a 
w r. 1855 za 325 milionów.

— W ostatnim tygodniu karnawału, u księcia 
Napoleona, w domku jakby z ruin Pompei 
wydobytego zebrało się 100 dam i 250 męz- 
czyzn. Cesarstwo zaszczycili to zebranie o- 
becnością swoją, Była to uroczystość rzym­
ska z czasów Augusta, geniuszem francuz- 
kim ożywiona. Deklamowano prolog podchle­
biający nowemu Augustowi; odegrano sztukę 
dramatyczną osnowaną na tle rzymskim. Ar­
tyści teatru francuzkiego wystąpili w togach 
i tunikach. Opisać w szczególe całe przed­
stawienie byłoby za długo, dosyć powiedzieć, 
że najznakomitsze talenta przyłożyły rękę do 
niego. Teofil Gauthier użyczył pióra a pp. 
Magdalena Brohan i Favart, p. Samson dra­
matycznej akcyi. Były i chóry, był i balet. 
Cesarzowa pochlebnie przemówiła do pp. 
Brohan i Favart oświadczając, że ją pogo­
dziły ze strojem rzymskim; a że cesarzowa 
wyniosła krynolinę do potęgi, jaką na nie­
szczęście zajmuje, a strój rzymskich dam jest 
antypodom krynoliny, stąd wieść urosła, że 
monarchini Francyi zamyśla detronizować wła­
sne dzieło. Nawiasem wspominam tę okoli­

czność dla przygotowania umysłów na przy­
padek, gdyby tak ważna rewołucya miała 
się istotnie ziścić. Po rzymskiej uczcie za­
powiadają nam grecką u księcia A. Po gre­
ckiej będzie zapewne egipska, a przyjdzie 
kolej na azyatyckie odległej daty narodo­
wości. (N ord.)

Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów za granicą.

Berlin, 28 lutego.
Pszenica . za winsp. 2,100 fn t. 58— 69 tal.
Ż yto. . . „  2 , 0 0 0 4 8 —4 8 % „  w  miejs

11 j > 11 48 „  n a  wios
Jęczm ień . n 11 37— 44 )>
Owies . . n 11 25 — 29 „  w miejs
G roch. . . n 11 47 — 56 „  najlep.
Olej rzep. . —  za  1 0 0 11 1°‘V.2 „  w miejs

„  ln iany. V  11 11 1 0 % „  w miejs
Sp iritus. . —  „  8 , 0 0 0  tra l.

czyli 1 0 0  kw . 16% „  w miejs
11 11 17“ /,2 ,, na  wios

P szenica . za szef. 85 fnt.

Ż yto. 77

Olej rzep. 
Sp iritus.

za 1 0 0  ,,
za 1 0 0  kw . 

a  8 , 0 0 0  tra l.

63— 67 %  
6 8 % — 69 
46
4 4 %
10%

sr.g r. pstrą .
,, na  wios.
„  w miejs.
„  n a  wios.
„  w miejs.

16% 2 w miejs. 
n a  wios.

Hamburg, 27 lutego. Ceny pszenicy i ży ta  na  miejscu 
m ocno się trzym ają.

Londyn, 27 lutego. K rajow a sucka pszenica sprzedaną 
zosta ła  po p ełnych  zeszłoponiedziałkow ych cenach, m okra 
zaś odbytu  nie m iała , na zagraniczną by ło  m ało żądania. 
C eny w szelkiego innego zboża zostały  niezm ienione.

Amsterdam, 27 lutego. T a k  pszenica ja k  i żyto trzym a 
się p rzy  m ocnych cenach, m ało zaś je s t ruchu.

H llB iS  G IE Ł D  M G B A S IIC Z liY C U .

B e r lin  1  m arca  1 8 6 0 r .
5 -ta  Serya S tieglitza
6 - ta  Serya S tieg litza 
Po lsk ie  O bligacye Skarbow e

„  L is ty  Zastaw ne 
„  B ilety  B ankow e

W  e x 1 e.
N a W arsza. z term inem  krótk im  za rs. 

„  Petersburg  „  3 tygod.
L ondyn  „  3 mies.
P aryż  2 „

„  H am burg „  2 „
„  W iedeń „  2  „

W i e l e  ii.
W exel n a  L ondyn .
A kcye K redy tu  Ruchomego 

P a r y ż .
3 %  R en ta  
K redy t Ruchom y

1  f. st. 
300 fr. 

300 mrc 
150 złr.

za 1 0  f. st. 
„  2 0 0  z ł.r.

za 1 0 0  fr. 
1 , 0 0 0  fr.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .
1  m arca 1860 r.

żądano płacono
M o n e t y . Rs. kop. Rs. kop

P ó ł-im peryały  Rossyjskie. — — 5 60
D u k aty  H ollenr. nowe ważne — — — ---

P a p i e r  y.
O bi. Skarb , za 1 0 0  r s r . (op. kup.) 92 58 92 8

B ilety  Skarbu  k rólestw a P o lskiego — — — —
L is ty  Zastaw ne b ia łe  I I I  O kresu

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 90 14 8 8

W  e x 1 e.
B erlin  . .100  T al. 2  M . 103 2 0 103 5

. 100 T al. k . t . — — — —
G dańsk  . . . 1 0 0  T al. 2  M . — — — —

. . 1 0 0  T al. k. t . — — — —
H am burg 300 BM k. 2  M . 156 45 156 —
Londyn . 1  F t .  S t . 3 M . 6 87 — —
M oskwa . 100 R sr. 1  M . 99 33 — —
P etersburg  . 100 R sr. 1  M . 99 6 6 — —

100 R sr. k . t . — — — —
P aryż . 300 F ra n . 2 M . 82 2 0 — —

, . 300 F ra n . 1 M . —- — — —
W ie d e ń . . 150 Z ł. R. 2  M . 77 44 — —
W rocław  . 1 0 0  T alar. 2  M . — — — —

W artość kuponu  bieżącego od O bi. S karb . Rs. 1 kop, 67%  
od L istów  Z astaw nych kop. 111/*

GIEŁDA KRAKOWSKA, 28 lutego.
B anknoty  polskie za 1 0 0  z łr. now. żąd a ją  złp. 3 5 1  , , ,
R uble obrączkowe agio żądają 9 p łacą  7; Póljjj
ry a ły  rossyjskie żądają z łr. 1 0 - 8 0  p łacą  1 0 ' 65; Bis'"
zastaw ne polskie z kuponam i żąd . z łp . 1 0 0 %  pł, 9 9 iy "7

Ceny targowe Warszawskie,
s  dnia  1  marca I860 roku, płacono:

p ł a c ą :
za rs. 100

8 6 /s

zł. reńs: 
131 25
198 50
franków

P r o d u k t  a.
i za 
czetwert

za
korzec

rs. kop .|rs. kop.
Z y t a ..................................... 5 6 5 % 3 [45
Pszen icy ......................... 9 4 % 3151
G rochu polnego. . . . — _ —

„  cukrow ego. . . — — — ---
,, fasoli . . . . — — __ __

G ry k i.................................... — — — ___ ,

J ę c z m ie n ia ........................ — — — __
O w sa.................................... 3 28 2

P r o s a .............................  . __ __ ___ ___

B uraków . . . . . . . __ __ ___ _ _

K artofle............................... 1 72 1 5
K asza ja g la n a . . . . — — — —

„  gryczana. . . . — — — —
„  „  drobnej. — — — —
„  jęczm ienna . . 6 3 5 % 3 87
j, „  perłow a. — — —
,, owsiana . . . — — — —

z a  p u d.
rub. sr. kop.

M ąka pszenna p rz e d n ia . — —
„ „  zwycz. . — —
„  ży tn ia  pytlow a . — —
„ gryczana. . . . __ __

S ł o m a ........................ . 25
Siano............................... ___ 33
M asło 9 30

- S ł  
w g  5.
• ?  E

IN £ £  
S3 2

. 1  S

S*o s  
o' ’
O
^  3 $ 
£f 5 &o CL o
w ,

*
§ ■ * '£

oo

• d

M3

M alutka d z i e r ż a w a  je s t do w zięcia o 6 * / 2  mili od 
W arszaw y pod M ińskiem.—  W iadomość bliższa w Warsza­
wie, w handlu  W in W. Szczepkowskiego, wprost h. Sa­
skiego i w Siedlcach u  Chinczla Goldzacli.

1 ) Szanownym  interesentom  m ają honor

J. GOŚCICKI & Comp.
w mieście B ydgoszczy w W . X . Poznańskim , polecić swe 
usługi wszelkiego rodzaju, głów nie w sprzedaży zboża, 
drzewa, w ełny etc., w expedycyi do m iast niemieckich,, 
jak o  Berlina, Szczecina etc., również w zakupach rozmai­
tych na  im port do Polski, za nader pom ierną boniflkacyą.

2 ) Zdatnego n g r o n o i n a  wskażę, za franco listem.
w Bydgoszczy w W . X . Poznańskim .

J. Gościcki & Comp.

K Z Ą D C A  3 D Ó S M . s  z chlubnemi świa­
dectwam i, życzy sobie przyjąć obowiązek. — Wiadomość 
w K antorze In t. Ziem. J .  K, G regorow icza i H . Dębskiego, 
K rak.-przedm ieście, N r 67, w pałacu  hr. And. Zamojskiego.

F o r t e p i a n  półszósty oktaw y za rs. 2 2 % , w  dobrym 
stanie .— H l i i j c i c l A n g i e l s h i  m ały zręczny, dogodny 
w każdym  porządnym  gospodarstw ie za rs. 60, mieścić się 
m ogący do ustąpienia .— W o z o w n i a  o i i s a e r n a  do 
w ynajęcia każdego czasu u W łaściciela  zajazdu podN. 946 
p rzy  ulicy Zimnej.

Potrzebny je s t UCZ6B do L itografii A. Pecą et Comp., 
u lica M iodowa N r 482, umiejący dobrze i ortograficznie 
pisać, oraz znający początki rysunku.

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y .
H .  F u r o p e j l s k i .  Z ałusk i Eugen. h r. z Trzeszczan; 

M arsop Józef kup. z W łocław ka; P atsche  August kupiec 
z Ż arek .

M .  A n g i e l s k i .  K łobukow ski Aleks. ob. 7, Płocka.^
M .  F o l s k l .  Gajewski Józ . dzied. z Norty; Wardzski 

W ład. i Lew kow icz Szym . obyw atele dóbr z iem skich; Mi* 
kołajczyk  Mik. ob. dóbr ziem s,; L askow ski Mikkołaj dzier. 
dóbr z P ru s .

Bff. Niemiecki. Z abłocki Józef dziedzic z Rybna; 
Pódkońsk i Józef dzied. z W itkow ie; Zieliński, Józef dzied. 
z Nowej wsi; Kobierzycki Ja ro s ław  dzied. z Padół; Pod- 
bielski Tom . dzied. z Ołtarzowa; Ciechomski Tadeusz ds. 
z Brzozów; Stasierow ski N orbert ksiądz z Zuzefa.

TEATR WIELKI. Jutro: 
Flis.— Wesele w Ojcowie.

Trombalkoscir.

W  drukarni J .  Jaw orsk iego .— W olno  d rukow ać.—W arszaw a dnia 19 L utego  ( 2  M arca) 1860 r .— Starszy Cenzor, F. SobieszczaAski.
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